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Obrazy przedstawiające obroną chrześcijaństwa
w polskiej kaplicy Loretańskiej.

Sobieski pod Wiedniem. — Piłsudski z m-grem Ratti
pod Warszawą.

RZYM, 1.3. Watykan zatwierdził 
©sfaiecznie plany odnowienia kapli­
cy ioretańskiei, poświęconej werse­
towi litanii sMódi się za nami, Re­
gina Poloniae®. Jak wiadomo, każdy 
•wiersz litanii loretańskie? ma swojej 
ikesplicę. Plany odnowienia przewidy­
wały na jednej ze ścian kaplicy 
©braz włoskiego mistrza, przedsta­
wiający Sobieskiego oddającego 
ihołd Matce Boskiej po zwycięstwie 
osad iurkamt pod Wiedniem, na dru­
giej zaś miała być procesja w Lo- 
setfo, odbyta w rocznicę tego zwy­
cięstwa.

Z osobistej inicjatywy Ojca Sw, 
Plusa XI go, zamiast obrazu proce­

sji umieszczony będzie jako pendant 
do obrazu uwieczniającego zwycięż 
stwo Sobieskiego nad furkami, obraz 
uwieczniający zwycięstwo marszałka 
Piłsudskiego nad współczesnymi
wrogami chrześcjaństwa, moskiew­
ska armią bolszewicką w roku 
1920. Na obrazie, obok marszałka 
Piłsudskiego wyobrażony będzie
ówczesny nuncjusz w Warszawie 
mrg. Rafii, obecny Papież Pius XI. 
Mistrz włoski, któremu Watykan 
powierzył wykonanie obrazu, przy­
będzie do Warszawy dla studiów 
1 dla ©portretowania w tym obrazie 
marszałka Piłsudskiego.

Przemówienie ministra Romockiego w Poznaniu.
Stosunek rządu do kościoła.

POZNAŃ, 1.5. (w ł) W cza­
sie czarnej kawy w salonach 
województwa, minister Pomoc- 
U, w odpowiedzi na słowa po­
witania byłego senatora Szisł- 
drzyńskiego, wygłosił przemó­
wienie, w kiórem sprecyzował 
stosunek rządu marszałka Pił­

powiedział, że jak dotąd od tyjskiego w kierunku wzno 
czasu tego incydentu, nie za- wieriia stosunków dyplomatycz- 
szły żadne wypadki, mogące nych z Sowietami, 
usprawiedliwić krok rządu bry-

lirwawa walka policji ze złodziejami
w Warszawie.

WARSZAWA, 1. 3. Wczoraj oko­
ło  godz. 6 wiecz. dwaj wywiadowcy 
urzędu śiedczego, Władysław Ra­
dosz i Edward Bryl, prowadzili do 
lokalu urzędu aresztowanych przy 
halach Mirowskich dwuch niebez­
piecznych złodziej łódzkich — Ja­
kuba Rosenberga i Chila Rosenblu- 
ma poszukiwanych przez policję za 
wielkie kradzieże.

Na rogu ul. Daniłowiczowskiej 
Rosenberg niespodzianie uderzył 
wywiadowcę pięścią w brzuch, prze­
wrócił go na ziemię, poczem obaj 
złodzieie rzuci!! się do ucieczki 
w ui. Senatorską.

Wywiadowca Radosz pogonił za 
Rosenbluinem. Oprys.ek, widząc, że 
agent go dogania, nagłym ruchem 
wydobył rewolwer J wystrzelił trzy 
razy, raniąc Radosza w pierś i 
w nogi.

Ciężko ranny wywiadowca, leżąc 
już na ziemi, wyjął brauning i cel­
nym strzałem unieruchomił ucieka­
jącego zbira, raniąc go w udo.

Za drugim opryszkiem pogonił 
osłabiony ciosem w brzuch wywia­
dowca Bryl.

Agentowi przyszedł z pomocą 
posterunkowy 12 komisariatu, Ko­
walski,’ który zagrodził uciekającemu 
złodziejowi drogę i uderzeniem bag­
netu w głowę ogłuszył niebezpiecz­
nego opryszka.

Przybyłe na nvejsce strzelaniny 
pogotowie, przewiozło wywiadowcę 
Radosza w stanie ciężkim do szpitala 
św. Rocha.

Lekko rannego złodzieja Rosen 
biuma, po opatrunku w szpitalu św 
Ducha, przewieziono do urzędu śled­
czego.

18 złotych papierośnic z orłem niemieckim.
Dał rządu Rzeszy dla świiy króla Afganistanu.

BERLIN, 1.5. Opuszczającym dziś 
Berlin członkom orezaku Amanulla- 
ha rząd Rzeszy niemieckie! wrę­
czył w upominku 16 złotych pa­
pierośnic. ozdobionych orłem nie­
mieckim.

Na papierośnicy dla zastępcy

atgańskiego ministra spraw zagra­
nicznych i posła afgańskiego w 
Berlinie orły wysadzane są brylan­
tami. Siedmiu innych dostojników 
otrzymało papierośnice z orłem z 
platyny, reszta zaś z orłem wygra­
werowanym.

Powiększenie czerwonej armji.
MOSKWA. 1. 3. Komisariat dla 

3praw zagranicznych kończy opra­
cowanie projektu, który przewiduje 
powiększenie armjt czerwonej na 
stopie pokojowej o 80,000 ludzi. W

dziwnej sprzeczności do tego posta­
nowienia rządu sowieckiego pozo­
staje artykuł »!zwiestii«, wychwala­
jący pod niebiosa projekt sowiecki 
powszechnego rozbrojenia.

sudskiego do kościoła katolic- 
ktego. zaznaczając między in- 
nenii, że intencją rządu fest 
współ pr a ca  i uregulowanie 
spraw małżeńskich według in­
tencji kościoła. Przemówienia 
wysłuchali zebrani uważnie, po- 
czem nastąpiły huczne oklaski.

Skazanie b. naczelnika kuratorjum szkolnego
na rok  i 4 m iesiące więzienia.

ŁODZ, i. 3. Sąd okręgowy łódź- kręgu łódzkiego Pacholczyka, os!tar­
ki skazał b. naczelnika wydziału fi- żonego o nadużycia pieniężne, na t 
nansowego kuratorjum szkolnego o- rok i 4 miesiące więzienia.

Rząd anfl@l$ki wofeec zesłania 
zwolenników Zinowjewa.

LONDYN. 1.3 (wł.) Na wczo- cych lewe skrzydło rządu so- 
fajszem posiedzeniu izby gmin wieckiego, rząd brytyjski wet- 
minister Chamberlain zapytany mie pod uwagę kwestję wzno- 
był, czy wobec zesłania zwo- wienia stosunków z rządem so- 
iertników Zinowjewa, stanowią- wteckim. P. Chamberlain od-

fiapad fcandf eki na kasjera hartowni monopolu spirytusowego
w Baranowiczach.

powracał do biura, na ul. Rynko­
wej zastąpił mu drogę jakiś osobnik, 
a powaliwszy kasjera kopnięciem 
w brzuch i uderzeniem pięści w o 
czy, wyrwał mu teczkę z pieniędzmi 
i zbiegł.

BARANOWICZE, 1.5. Dokonano 
tu wczoraj o godz. S m, 30 rano 
śmiałego napadu bandyckiego na 
kasjera hurtowni monopolu spirytu­
sowego, Józefa Sochackiego.

Gdy Sochacki, podjąwszy w u- 
rzędzie pocztowym kwotę '54.500 zł.,

Czy festeś członkiem L U
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Sn. 2. Nr. m

Prasa donosi, że.
—  Komisarz ludowy zdrowia pu­

blicznego przeprowadził spis trędo­
watych na terytorium Rosji sowiec­
kie!, Spis len ustalił, iż liczba cho­
rych na trąd sięga obecnie w Rosji 
5 tysięcy osób. Najbardziej rozpo­
wszechniona jest ta straszna choro­
ba Kaukazie północnym, gdzie w 
roku zeszłym zanotowano 314 przy- 
padKów zachorowań na trąd,

— Na całym obszarze Rzeczy­
pospolitej zebrano ogółem w r. z. 
779.615. 200 kg. owoców różnego 
gatunku. Największą pozycję stano­
wią jabłka, których zebrano 425552000 
kg., z czego na woj. wołyńskie 
przypada 72.512.700 kg. Najmniej 
wyprodukowano brzoskwiń. Ogólna 
suma zbioru nie przekracza tutai 
425.000 kg., z czego znów najwię­
cej* bo 128.000 kg. dostarczyło woj. 
poznańskie. Największą jednak ogól­
ną produkcję os:ągnęło woi. wołyń­
skie, dostarczając ll8.757.000 kg. 
wszystkich owoców,

— Związek aptekarzy występuje 
do rządu z memoriałem o podwyż­
szenie o 10 procent cen taksy na 
lekarstwa, Motywują swe żądania 
tern. iż pracownicy farmaceutyczni 
domagają się podwyżki z 550 na 
500 złotych.

— Min. pracy przekazało kom. 
rządu m. stół. Warszawy i 13 urzę­
dom wojewódzkim pa luty 139.0C0 
zł. na opiekę nad dziećmi i mło­
dzieżą dla podziału między instytu­
cje opiekuńcze.

— Urząd emigracyjny przewidu­
je, iż w roku bieżącym na roboty 
sezonowe do Niemiec wyiedzie oko­
ło  50000 robotników. Akcją emi­
gracyjną zaimą się urzędy pośredni­
ctwa pracy pod kierownictwem dy­
rektora urzędu emigracyjnego p. 
Skowronka.
— Dnia 2 marca przybywa do Warsza 

wy perski minister spraw zagrani­
cznych Ali Goli Chan Ansari Dy­
plomata perski zatrzyma się w War­
szawie w przejeździe do zachodnich 
miejscowości kuracyjnych.

— Pisma żydowskie w Warsza­
wie podają dotychczas niesprawdzo­
ną wiadomość, wedle której min. 
skarbu poleciło urzędom podwła­
dnym, aby w wypadkach ruiny go­
spodarcze! płatników, odpisywały 
im zaległości podatkowe za czas 
do roku 1926 włącznie,

— Wezuwiusz wznowił swoją 
działalność. Cenfrainy krater wulka­
nu wyrzuca w krótkich odstępach 
czasu masy lawy. Południowy stok 
Wezuwiusza oraz okolice, znajdują­
ce się pod wulkanem, ulegają 
wstrząśnieniom. Obserwatorium wło­
skie wydało komunikat, stwierdzają­
cy, iż nie należy się liczyć z więk­
szym wybuchem wulkanu.

>ię lista Nr. 241
Za przykładem red. A. Sadzewlcza.

sKurier Czerwony« zamieścił następujący apel patrioty, który 
m  przykładem redaktora A, Sadzewlcza. zawrócił z drogi war- 
cholstwa partyjnego.

— Z Waszyngtonu donoszą: U- 
rząd Imigracyiny Stanów ogłasza 
kwotę imigrantów różnych państw 
europeiskich na zasadzie ustawy, 
wchodzącej w życie w lipcu br. Kwo­
ra ta jest niższa od dotychczasowej 
© okrągłą 11.000 ludzi.

Szanowni i drodzy obywa- A  czemźe fest, spytajcie
tel®$ _ sami siebie, lisia 24, jeśli nie

Nie zwracam się do osób, posiewem rozterek i zamieszek
których partyjn ictwo' opętało w kraju, jeśli nie zbrojeniem
tak dalece, że mają uszy. a nie brata przeciw bratu? 
słyszą i mają oczy, a nie w i- Marszałek P iłsudski wzy~ 
dząf wafąc naród do współpracy ze

Zwracam się do was wszyst- sobą otworzył wrota dla tej
kich, ludzie dobrej woli i wia- pracy lak szeroko, jak szero-
ry, którzy, zamierzając głoso- ka i długa jest Polska,
wać na listę 24, pewni jeste- Na liście jego stanął w ło-
ście, że w ten sposób najle- ścjanin obok Radziwiłła, robol-
piej spełnicie swój obowiązek nik obok przedsiębiorcy, sta-
obywatelski, najlepiej przysłu- nęła na niej praca obok kapt-
życie się religji katolickiej i O j- tału, zasługa dla wiary świę-
czyźnse.  ̂ j ej obok zasługi dla państwa,

Zwracam się do was, bo męczeński krzyż Chrysluso-
sarn jeszcze niedawno byłem wy obok żołnierskiego krzyża
waszym zwolennikiem, bo świe- Walecznych!

Lista marszałka Piłsudskie­
go nosi numer Jedynkb bo 
chce być Jednością, ogarniają­
cą całą Polskę, całą chce zjed­
noczyć w pracy, w pokoju, w 
bezpieczeństwie a dobryciel

A lista 24?
Lista 24 == to zarzewie wa­

śni i niepokoju,* lista niepewne­
go jutra; lista rozjątrzonych 
ambicyj i zawiedzionych na­
dziei! Lista inflacji, ruiny i bez­
robocia!

Kio chce Polski silnej swą 
jednością, swą pracą i swym 
spokojem, kto chce ładu w pań­
stwie ten opuści listę 24, iak 
opuścili ją wszyscy ci, ksórzy 
wczas się ocknęli, aby, zer­
wawszy pęta partyjnictwa, sia- 
nąć przy marszałku Piłsudskim 
i wespół z nim pracować me 
dla partji, ale dla Oiczyzny.

W rady sław  /?,

— Ostatnie trzy wydania radom­
sko kieleckiego »Słowa»|a mianowi­
cie nr. 42, 45 i 44 (z dnia 21, 22 i 
25 bież. mies.) uległy wskutek za­
rządzenia starosty — konfiskatom.

;

Cal© Zagłębie 
glosuje na listę

■ Kr, 1
‘. '■ A ii'l!;-

ci mi niezłomna wiara, że mi­
mo różnic partyjnych, poiacy 
nie przestali stanowić jednego 
narodu, jednej wielkiej rodziny, 
jednego wielkiego bractwa!

Tak jest! Napróżno dzień 
po dniu prowodyrzy partyjni 
sączą w dusze nasze truciznę 
wzajemnej nienawiści. Napróż­
no każdy z nich obwieszcza, 
że on tylko i jego najbliższa 
gromadka stanowią kwiat pa­
triotyzmu; napróżno przysięga, 
że on tylko jest dobrym kato­
likiem, reszta zaś obywateli, 
to — zdrajcy i potępieńcy! ....

Na chwilę mogą wmówić 
w nas to, co chcą!

Ale niech wielka uderzy go­
dzina, niech tylko dzwon dzie­
jowy wezwie nas do czynu, 
do boju lub do uroczystego 
serc podniesienia, czyż nie gi­
ną w jednej błyskawicy prze­
działy i różnice partyjne, czyż 
naród cały nie powstaje, jako 
jeden mąż?

Gdzież byliśmy, gdy wróg 
bolszewicki szturmował do bram 
Polski i do bram stolicy?

Czyż wtenczas dzieliliśmy 
się na partje i wrogie odłamy?

N ie! Nie o numerki partyj­
ne biliśmy się wtenczas, ale o 
Polskę. Czuliśmy wszyscy, że 
tylko jedność zbawić nas mo­
że, że każdy podział, każda 
waśń wewnętrzna, stałaby się 
wyrokiem nieuchronnej zagłady.

Bracia polacy! Dziś wpraw­
dzie nie zagraża nam już wid­
mo wrogiego najazdu. Dzięki 
zwartemu wysiłkowi narodu, 
który skupił się wówczas do­
koła swego Wodza, odparliśmy 
inwazję i umocnili granice pań­
stwa,

Ale czy sądzicie, że dzieło 
budowy i zabezpieczenia Pol­
ski jest już ukończone? Że te­
raz wolno już nam rzucić się 
na siebie z pięściami w walce 
partyjnej?

Pomyślcie, obywatele; czy 
wrogowie nasi znikli już tak 
zupełnie, że zapomniawszy o 
nich, możemy znowu oddać 
się walce wewnętrznej, sami 
sobie rany zadawać? Sami 
między sobą się tępić i wza­
jemną swą zgubę nastawać?

Marszałek chce objąć w ra­
miona wszystek naród!

P. S. Proszę się me dz iw ić  i nie m eć 
m l za 2fe, tt podaję ca łkow ite  o  p d -

2wis a. Hióre poniżej w raz z adresem r/e - 
znaczam ry tko  do w iadom ości S/,. 
c ii. N>e chce. by ttość  ludzka p<>.ic:r/ew.i:a 
mnie o  chęc rob iem a karje ry  na i
dla rzqdo m ojej 0,ez>zny. W. J

Koman Dmowski za wspópracą
z rządem marsz. Piłsudskiego.

»!!1. Kur, Krakowski* otrzymał z 
Łodzi następującą korespondencę:

»Z Warszawy przybyli do Łodzi 
dwaj wybitni członkowie Z. L  N. S 
w mieszkaniu prywatnem jednego z 
miejscowych przywódców tego stron- 
Bictwa odbyli poufne zebranie.

Jeden z delega;ów warszawskich 
w ygłosił obszerny referat o obecnej 
sytuacji 'politycznej, w którym stwier­
dził, że Z. L. N. utracił kontakt z 
masami, z drugiej zaś strony ducho­
wieństwo zarówno wyższe, iak i niż­
sze, nie udziela już poparcia listom 
Nr. 24 i 25, ograniczając to popar­
cie jedynie do sporadycznych wy­
padków.

Wystąpienie b. posła f redaktora 
Sadzewicza z Z. L. N. jest tylko 
pierwszą jaskółką zwrotu w całej 
konstelacji politycznej. Fronda 2. L. 
N. składa się już z przedstawicieli 
wszystkich dzielnic Polski.

Roman Dmowski ma w najbliż­
szym czasie wydać list otwarty do 
swoich zwolenników . z przedstawie­

niem nowego programu, opierające­
go się na współpracy z rządem 
marsz. Piłsudskiego.

Po rym referacie wśród obecnych 
rozwinęła się obszerna oyskusja, w 
której zabierali głos wszyscy ucze­
stnicy zebrania, witając z ulyą luioe 
postawienie sprawy, gdyż-.dalsza o 
pozycja, zdaniem zeorariycb, icsts 
beznadziejną.

Po zebraniu kilku uczestników 
zgłosiło ssę do komitetu bezpartyj­
nego bloku współpracy z rządem ze 
szczcgółowcmi relacjami zebrania, 
©raz oświadczeniem, że .wśród, do­
tychczasowych zwolenników iisw 
Ńr. 25 rzucać będą hasło głosowa-, 
oid na listę Nr. 1, a to z tego. wzglę­
du, że układ personalny tei listy w 
województwie łódzkiem nie odpo­
wiada programowi dzisie szei opo­
zycji Z. L. N. W sprawie tei wyje­
chała do Warszawy delegacA, skła­
dająca się z dwóen wybitnych czion- 
ków 2. L, N.

Przsd wyborami do sejmu.
Odczyty prof, Zarańskiego

w  D ąbrow ie  G órn iczej i Zaw ierciu.
We wtorek przy szczelnie wypeł­

nionej sali kina »Venus« odbył się 
w Dąbrowie odczyt prof. Zarańskie­
go.

Na odczyt przybyło przeszło 800 
osób, reprezentujących wszystkie 
sfery społeczne z przewagą robotni­
ków.

Słowo wstępne wygłosił dr. Go­
siewski.

Prof. Zarański w półtoragodzin­
nym wykładzie zobrazował powo­
jenne stosunki gospodarcze w świę­
cie i omówił zagadnienia gospodar­
cze Polski.

Zebrani oklaskami i okrzykami 
na cześć prof. Zarańskiego, podzię­
kowali za tak cenną i pożyteczną 
prelekcję.

"Na zakończenie dr. Gosiewski 
wzniósł okrzyk na cześć marszałka 
Piłsudskiego i listy nr. 1.

Okrzyk ten zebrani powtórzyli z 
entuzjazmem i odśpiewali l-szą Bry­
gadę.

W dniu 27 ub. m. w sali domu

indowego w Zawierciu, czołowy kan 
dydat listy nr. 1, wygłosił odczyt 
pod tytułem »Zagadnienia gosp> 
darcze® Publiczność wypełniła sa.ę 
po brzegi . Na żadnym wiecu, ani 
odczycie takiego zgromadzenia pu-. 
bliczności nie było, Odczyt trwał 
przeszło godzinę. Na sali panowała 
cisza. Publiczność z nadzwyczajni 
uwagą I w spokoju wysłuchała pro- J 
legenia.

Na odczycie byli obecni człon­
kowie i sympatycy wszystkich stron- \ 
nictw. Odczyt zakończył się burzą 
oklasków i okrzykiem na cześć mar .1 
szałka Piłsudskiego.

Na mieszkańcach Zawiercia, a 
zwłaszcza na r ' robotnicze głos 
poważnego ci' .a bez demago- l  
gii wywarł bardzo dobre wrażenie. 1 
Nawet 100 procentowi endecy i cha-1 
decy twierdzili, że szkoda, że oni |  
nie ma ą takich mądrych ludzi. O y 
odczycie tym echa rozniosły się po ^ 
całym powiecie zawierckim i częś­
ciowo oiKuskun.



Echa znamiennych słów.
Co słychać na wsi?

Kabaret-Dancing „ZACISZE"

Ze wszystkich gmin powiatów 
zawwrckiego i będzińskiego nadcho 
dzą do nas listy o niezwyklem wra­
żenie jakie wywołują zebrania wło­
ścian, na których delegaci zdają 
sprawozdania z pobytu swego w 
Warszawie.

Szybki rozwój stolicy wprowa­
dził w podziw delegatów wsi, a kie­
dy liczne delegacje znalazły się na 
dziedzińcu Belwederu i na balkon 
patacu wyszedł marszałek Piłsudski...

...Zadrżały serca, zalśniły łzy w 
oczach sędziwych gospodarzy i z 
głębi tych szczerych, szlachetnych 
dusz wyrwał się g łos na cześć go­
spodarza państwa:

— Niech żyje marszałek Piłsudski! 
I okrzyk len rozszedł się, tak fala, 

po ziemiach polskich
Po powrocie ze stolicy, delegaci 

urządzają zebrania i powtarzają sło­
wa Piłsudskiego:

...„nie, nie zaw iedziecie  się, 
g łosu jcie **•

Te słowa wyrzekł marszałek P ił­
sudski na pytanie, czy lud nie za­
wiedzie się, jeżeli będzie głosował 
sa 1.

Lud wiejski głosować będzie na 
listę .m arszałka Piłsudskiego, na 
listę numer jeden!

Podajemy nazwiska delegatów 
Zagłębia, którzy byli u marszałka 
Piłsudskiego:

P ow iat zawiercki:
Mańko Stanisław, m Zawiercie. 
Peter Bolesław, m. Zawiercie. 
Książek Andrzei, gin. Myszków. 
Swierdza Tom., gm. Włodowice. 
Możdżeń Marcin, gm. Mierzęcice. 
Strączyriski Jan, gm. Niegowa, 
Rutkiewicz W., gm. Koziegłowy. 
Kulak Jan, gm. Koziegłówki.
Rosikoń Marcin, gm. Poraj. 
Będkowski A., gm. Pińczyce.
Żemła S., gm. Rudnik Wielki. 
Marszałek T., gm. Mrzygłód. 
Bugajski Paweł, gm. Rokitno Szla­

checkie.
Zdebich Karol, gm. Żarki.
Kwapisz Józef, gm. Kromołów. 
Koruszewicz Fr., m. Siewierz.

Pow iat będziński:
Dróżdz Franciszek, Grodziec.
Jaśko Jan, Łagisza.
Nowak Franciszek, Wojkowice - Ko­

ścielne. .
Bławut Józef, Wygiełzów.
Lubasz Jan, Ożarowice.

♦

♦
o

Sadowa 3. Tel. ?-30.

Nadzwyczajny program marcowy
Od dnia 1 marca 1928 r. codziennie:

Kalia Masłowa n Rovena - Gaston
Subretka j w swoich pierwszorzędnych

ulubienica całej Polski kreacjach tanecznycn

Oleś Olesławski
Doskonały komik-humorysta

Dancing pod kierownictwem fachowych sił tanecznych.
Doskonała Jazz-Orkiestra

W stęp w olnyt Początek o godz. 10 w. W stęp w olny!

I

❖

O  
# •

o  
#  
o
<#

Jak należy głosować?
Przytaczamy przy ninieiszem kil­

ka ważnych przepisów ordynacji 
wyborczej, odnoszących się do gło­
sowania.

Uprawniony do głosowania fest 
każdy wpisany do spisu wyborców 
danego obwodu. Głosować wolno 
tylko osobiście. Wyborcy ułomni 
mogą się stawić przed komisją z o- 
®obą swego zaufania I posługiwać 
#ię nią, Głosowani® odbywa się pu­
blicznie.

Karty do głosowania winny być 
koloru białogo. Odcienie koloru bia­
łego, gatunek papieru, umieszczenie 
w tekście kropki lub plamy, niedo­
kładność druku, przeświecanie na 
drugą stronę kartki, jest bez zna­
czenia. Numer listy kandydatów 
może być wyrażony słowami lub 
cyframi, odbity mechanicznie Hub 
Wpisany. Koperty mają być opatrzo­
ne pieczęcią urzędową komisji okrę­
gowej, innych kopert nie należy 
przyjmować.

Każdy członek komisji I każdy 
mąż zaufania może wystąpić z za- '

rzutem co do tożsamości głosującego 
przed oddaniem głosu.

Przewodniczący za zgodą komisji 
może żądać legitymacji wyborcy. 
Legitymacją dla wyborcy może być 
paszport, dokument wojskowy, kar­
ta na broń, legitymacja kasy cho­
rych, wyciąg z ksiąg stałej ludności 
itp. dowody, które komisja u^na za 
wystarczające.

Nieważne kartki do głosowania 
są: karty do głosowania włożone 
do koperty urzędownie nieostempio- 
wanei, łub też do koperty, oznaczo­
nej znakiem odróżniającym. Koperty 
do głosowania puste, karty do gło­
sowania, wypełnione niezgodnie z 
przepisem, tudzież karty koloru in­
nego niż biały. Jeżeli jest w danej 
kopercie więcej niż jedna karta, a 
są  to karty list różnych — koperta 
ta jest unieważniona. Jeżeli zaś jest 
w kopercie więcej kart tego samego 
numeru — liczy się za jeden głos. 
Nieważne są też karty do głosowa­
nia, nie opiewaiące na jedną z waż­
nie zgłoszonych okręgowych list 
kandyzatów.

Zakaz sp rzed aży napojów  
alkoholow ych.

Rozplakatowano rozporząnzenie 
wo ewody kieleckiego p. W. Korsa­
ka w sprawie zakazu sprzedaży, 
podawania i spożywania napoiów 
alkoholowych na terenie wojewódz­
twa kieleckiego od dnia 2 do 5 
marca rb. i od dnia 10 do 12 mar­
ca rb.

Winni przekroczenia powyższego 
zakazu, o ile czyn nie podlega su­
rowszemu ukaraniu, ulegną w dro­
dze administracyjnej karze grzywny 
do 200 zł. lub aresztu do jednego 
miesiące; w razie zaś powtórzen!a 
się przekroczen a karze grzywny do 
1.000 zł. lub aresztu do trzech mie­
sięcy.

Kary aresztu i grzywny mogą 
być nałożone jednocześnie; nadto 
będzie w stosunku do koncesjo-

nariuszów zastosowane cofnięcie 
koncesji na sprzedaż detaliczną luo 
wyszynk napoiów alkoholowych.

Należy zwrócić uwagę, iż rozpo­
rządzenie zabrania nietyko sprzeda­
ży i podawania, lecz również spo­
żywania napojów alkoholowych.

Zmiana 2 lokali w yborczych  
w Będzinie.

Lokal wyborczy 12 obwodu w 
Będzinie, znajdujący się dotychczas 
w domu nr. 12 przv ulicy Swięto- 
Jańskiei, iako nieodpowiedni, został 
przeniesiony naprzeciw dawnej sie­
dziby, tj. do lokalu iirmy »Hampel i 
G oldsooek pod nr. 4 przy te.że t li- 
cy. Z tych samych przyczyn lokal 
wyborczy 8 obwodu, m eszczący się 
w domu nr. 42 przy ulicy Małachow 
skiego został przeniesiony pod nr. 
55 przy tejże ulicy, tj. do budynKU 
b. »Piasta«.

Akcja kobiet  demokraiycznyclv
w Zagłębiu Dąbrowskiem.

Okręgowy komitet wyborczy ko­
biet polskich z siedzibą w Dąbro­
wie Górniczej, pod przewodnictwem 
p. d rowej Piwowarowej rozwinął 
energiczną akcję wyborczą na rzecz 
listy numer 1.

Powstały komitety lokalne w S o­
snowcu pod przewodnictwem p. 
Woitulewiczowej, w Będzinie pod 
przewodnictwem p. Marji Ocioszyń- 
skiej, które w kontakcie z  komite-

9em okręgowym kontynuują planowe 
pracę, organizacyjne.

Przy komitetach lokalnych zty 
stały zorganizowane sekcie agita­
cyjne i techniczne, które rozwinęły 
ruch kobiecy we wszystkich dziel- 
niicach miejskich i stopniowo roz­
szerzają swoją działalność na teren 
wiejski.

Poza wzmiankowanemi tuż w 
prasie wiecami kobiet w Dąbrowie,

f e t in g  Rambaud 5 E. Slren
! * ■  H n  w n - m   n w — ae— m b

Dramat w Bicetre
Powieść,

S8S.

Chciał poskromnić tego złoczyń­
cę, zapierającego się swej zbrodni, 
mieć go pod ręką i splątać go 
w razie jakiego wypadku pomyślne­
go.

Naeeszła właśnie chwila sta­
nowcza.

Odkrycie Cecylji, zeznania człon­
ków lodziny Midoux, znalezienie kap 
item, zwłaszcza opowiadanie Róży, 
utworzyły wiązankę nieocenionych 
okoliczności, o które należało wy­
badać więźnia,

Nie znał on zeznań żadnego ze 
Świadków i nie wiedział wcale, co 

' gaszło w ostatnich kilku dniach.
Potrzeba więc było, by opowie­

dział sam, a jeżeli opowiadanie je­
go okaże się zgodne ze szczegó­
łami, podanemi przez świadków, w 
Jakim razie niewinność jego wykaże 
lię  stanowczo.

Rene znosił swój los ze stałością 
'■stoika. Ale uważał, że niewola Jego 
Srwa już zbyt długo i zaczynał się 
jjiiż niepokoić o rezultat sprawy.

Z  początku ‘miał nadzieję, że po­

myłka sprawiedliwości trwać będzie 
krótko i że rzeczywisty winowajca 
zostanie odkryty. Tymczasem sześć 
dni już upłynęło od spełnienia zbrod­
ni, a jednak jego tylko obwiniał 
o nią sędzia, o nim tylko rozpra­
wiały dzienniki.

Nazwisko jego oddano na hańbę 
publiczną i zniewagi. On, dokiór 
Duclos, którego życie upłynęło w 
pracy i poświęceniu, uchodził w 
oczach wszystkich za złoczyńcę 
ostatniego stopnia.

Na tę myśl Rene wstrząsał się 
z  oburzenia i buntował się prze­
ciwko losowi, który powalił go 
Jednym ciosem i pchnął na drogę 
ciężkich robót, lub gilotyny.

Niezmierna boleść owładała nim, 
gdy pomyślał o rozpaczy swej matki.

Czyż nie lepiej byłoby wy?nać 
całą prawdę sędziemu?

Ale wtedy obraz ukochanej Mar­
celi stawał przed jego oczyma i 
doktór mówił sobje, że nie powi­
nien zdradzić kobiety, która mu za­
ufała i cześć swoją złożyła w jego 
ręce.

Rachował dni i noce, godziny I 
minuty. Kiedyż nareszcie skończy 
aię to więzienie? Dokądże będzie 
pozostawać odłączonym od świata 
żyjących.

Gdy w poniedziałek otworzono 
drzwi jego celi i dozorca oświad­
czył: »Sędzia śledczy wzywa pana.

proszę iść za mną«, Rene odetchnął 
swobobniej.

Pan Noblecourt zaczął, swoim 
zwyczajem, od pyiań niespodziewa­
nych, nagłych, nie dając czasu do 
namysłu.

— No, miałeś pan czas do na­
mysłu. Czy zdecydowałeś się pan 
nareszcie powiedzieć mi, coś robił 
we wtorek wieczorem, skoro zapie­
rasz się spełnienia zbrodni?

— Nie mam nic do powiedzenia. 
Oświadczam, źe jestem ofiarą po 
mył ki i utrzymywać to będę zawsze.

— Milczenie pańskie można tłó- 
maczyć sobie podwójnie. Albo nie 
chcesz pan mówić dlatego, że nie 
możesz, że rzeczywiście zamordowa 
łeś hrabinę de Villegente, lub też 
z powodu, iż nie chcesz odkryć ta­
jemnicy, należącej i do osoby dru ­
giej, w której towarzystwie byłeś 
owego wieczora.

— Być może.
— Zgadzam się chwilowo na to 

drugie przypuszczenie.^ Mówiono mi, 
że o godzinie jedenastej znajdowa­
łeś s :ę pan na drodze, wiodącej do 
Vilry, o sto metrów od wioski Mou- 
lin-Saquet. Czy to prawda?

— Prawda.
— Kogo pan tam spotkałeś?
— Kogo spotkałem?
— Tak, przyznaj się pan, jeżeli 

pragniesz wykazać swą niewinność. 
Czy podczas tego spaceru nie zgu­

biłeś pan jakiego przedmiotu?
— Zgubiłem .karnecik.
— Ach! zawołał urzędnik zaite- 

resowany. — Więc mamy początek 
wyznania. Mów pan, mów! Z kim 
przechadzałeś się pan wtedy?

— Nie mówiłem wcale, że mia­
łem towarzysza.

— Albo towarzyszkę. —, Wiem 
® wszystkiem. Miałem wizytę i zez­
nanie panny .Hautęclair.

— Panny Hautelair?
— Tak. Przyznała się ona, że 

była z panem owego wieczora,
— Ja kto! hrabina Marcela zło 

żyła takie zeznanie!
— Hrabina Marcela?... Nie, wy 

Jłomaćz się pan jaśniej
— Nie mam nic do wytłomacze- 

Bńa. Nic nie rozumiem.
— Napróżno pan udajesz. Po­

wtarzam pamj* iż wiem o wszyst- 
k!em. Z własnych ust panny Cecylii 
Hautęclair dowiedziałem się o tern. 
Przyznała Śię sama do tego błędu, 
byle tylko ocalić pana. Opowiedzia­
ła  mi wszystkie szczegóły owej noc- 
mej wrciecźki i spotkania...

— Panna "Cecylja Hautęclair?
— Tak, panna Cecylja Hautęclair.
Dopiero teraz spadła zasłona

% oczu doktora Duclos. Zrozumiał 
©degraną w tej sprawie szlachetną 
solę dziewczyny i zdumiał się wobec 
Jakiego poświęcenia.

C d. n.



Sosnow cu, dzięki iniciaiywie komi­
tetu wyborczego zostało  zorganizo­
wane w Sosnow cu przedstawienie
teatralne w wykonaniu artystów pod 
reżyserią p, W acławskiego. W ysta­
wiona sztuka p. f. »Traged’a Szczy- 
piorny i M agdeburga^, zyskała o- 
góiny aplauz mieszkańców Sosnow ­
ca, którzy w dniu 27 lutego rb, wy­
pełnili wielką salę na Pogoni.

W szystkie wiece kobiet cieszą 
się w Zagłębiu Dąbrowskiem wielką 
frekwencią i zyskują wielu zwolen­
ników ideologii m arszałka P iłsud- 
skiego i listy numer 1.

Wielki wlec kobiet 
w Będzinie

u r z ą d z o n y  staraniem  lokalnego 
komitetu, w dniu 23 lutego br. na 
górze Zamkowej odbył się przy 
szczelnie wype nionej sali. Wiec z'a- 
gaiła  i przewodniczyła p. Marta O  
cioszyńska, podkreślając w zwię­
złych słow ach cele i zadania kobiet 
w obecnym przełomowym okresie 
przedwyborczym, Zaznajomiwszy ze­
brane panie z dotychczasowym sta­
nem prac kotnitefu, p, Mar a Ocio- 
szyńska zwróciła się z apelem do 
kobiet o potrzebie czuinej pracy i 

-zorganizowania masowei akcji u- 
świadam iającei na rzecz listy Nr. 1.

Następnie przemówienie o ruchu 
kobiecym w ygłosiła znana działacz­
ka społeczna p. j, Berbecka z Dą­
browy, wywołując na słuchaczkach 
głębokie wrażenie, Referat politycz­
no gospodarczy o obecnej sytuacji 
w ygłosił dr, Gosiewski z Zagórza, 
którego rzeczowe wywody na temaf 
zasług  rządów pomajowych dla kra­
ju, spotkały się z ogólnym  uznaniem 
zebranych.

Wiec zakończono uchwaleniem 
rezolucji, zaproponowanej przez p, 
M. O cioszyńską oraz okrzykami na 
cześć m arszałka Piłsudskiego i li­
sty numer 1.

Również i drugi wiec kobiet, od-

K R O N I K A ,
KALENDARZYK,

Mur. ec Dzid: Heleny 
miro: Kunegundy 
Wschód slotica 6.29 
Zachód „ 5,18

M iejska  b ib lio te k a  1 ezy~ 
fełn ia  im. G ustaw a Daniłow skiego 
przy ul. M ałachowskiego nr. 4 w 
Sosnow cu, otwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt, Książki wy­
daje się ocl g. 17-ej do 20-ei, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz, 15-ej do 21-ej,

RADJO,
Piątek 2 =  marca,

K A T O W I C E ,

16,20 Komunikaty polsk, iw , zrz, gosp, 
woj. śl.

16,4!) Odczyt Pt. „*ak powstał Bałtyk",
17.05 Komunikat wydziału skarbowego 

woj. śl,
17.50 Wykład historii polski,
17.45 Koncert popołudniowy,
18.55 Komunikat. towarzystwa tatrzań­

skiego i sportowy.
19.15 Rozmaiioścj.
19.50 Odczyt pt. „General Baden Po­

well. twórca skautingu",
19.55 Pogadanka muzyczna z  cyklu: 

„Dzieje muzyki".
20.1 i Koncert symfoniczny z Filhar­

monii Warszaws iej.
22,00 Sygnał czasu i komunikaty PAT., 

i pol.cyjny,

byty w sobotę dnia 25 lutego br., 
w lokalu Strzelca, zgrom adził prze­
szło  300 osób. Wiec zagaiła  p. Ida 
G alińska, powołując do prezydum  
pp. Bannikow ą M. i Andzauroifo- 
wą J,

P o  zasadniczym  referacie red, 
Pom ana o historji walki kobiety o 
równe prawa polityczne i społeczne, 
przemawiali p, W ilczyńska i p, 
Bartnik,

Wiec zakończono okrzykami na 
cześć m arszałka Piłsudskiego i li­
sty numer 1.

W C zeladzi
23 lutego r. b., odbył się  wiec ko» 
biel z udziałem 200 osób, Po  reie- 
ratach d-ra M arczyńskiego i p, d-ro- 
wej Piwowarowej, zebrani entuzja­
stycznie wznosili okrzyki na cześć 
m arszałka P iłsudskiego 1 uchwalili 
g łosow ać na listę numer 1.

W Praźkacfi ,
w tym samym dniu odbyła się licz­
na konferenoa kobiet, na której po­
wzięto uchwałę współdz<ałatra z B, 
B. W. z Rz, i g łosow ania na. listę 
numer 1,

W Ząbkowicach*
w sali domu ludowego odbył się w 
dn :u 29 lutego rb. wiec kobiet z u- 
działem kilkuset osób. Po referatach 
d-ra Piwow ara i p, Piwowarowej z 
Dąbrowy, zebrani po okrzykach na 
cześć m arszałka Piłsudskiego, przy­
rzekli poparcie liście numer 1,

Pow odzenie akc:i kobiet polskich 
dowodzi, że w sferach kobiecych 
zaszczytna dla kraju praca rządu 
m arszałka Piłsudskiego, znalazła 
należyty oddźwięk, Kobiety w dniu 4 
m arca r. b, zadokumentują licznym 
udziałem przy urnach wyborczych, 
że godne są  równouprawnienia, 
W szystkie kobiety Zagłębia oddać 
powinny g łosy  tylko ha listę Nr, 1,

KINO

„OWA”
S o sn o w ie c ,

Od wtorku 28 lutego i dni następne

S p o wi e d ź  k a p e l a n a
Potężna epopea walk i pożogi w 9 aktach.

W rolach głów nych: IGO SYM, DAGNY SERV A ES 
KAROL NOLL i H. MARR.

KINO

„SFINKS"
S o sn o w ie c ,

O d p o n ied z ia łk u  27  lu te g o  d o  4 m a rc a  r. b.

„Maraton Polski"K*£2?k
Wielki film współczesny w 10 aki, W roli główn. W. SMOSARSKA

Nad program : Ostatnia Stawka,
M uzyka sp ecja ln ie d ostosow an a .

A nons. Od poniedziałku 5 marca. „Gehenna M itoŚ C i"

KINO

„Nowości”
B ędzin ,

Od czw artku  1 m arca d o  n ied zie li 4 m arca  rn. 
W spaniała ep op ea  film owa na tle fragm entów  pow ieści 

A leks, D u m a sa  „TRZEJ M U S Z K IE T E R O W IE " p, t.

D w anaście d i a m e n t ó w
.. w 12 akiach w rolach głównych: D ou g las Fairbanks, A dolf 

M enjou, B, La Marr i G so r g e  S iegm an n .
Nad program: Kom edja w 2  aktach. Nad program:

Anons; wkrótce „GASANOWA" z Iwanam Mozżuchinsm, Anons;

czyńskf, red, M onsiorski, red. Renik, 
dyr. Mazur, kier, Barański, kier. Gę­
bicki, Do sekcji słiarbowei: por. Mie- 
licki, p, Szpineter, p, Strzałkow ski, 
p. Abrakański, p, M argosz, p, Tooa, 
p, Hauke i Chrząstowski,

Najbliższe zebranie członków ko­
mitetu i poszczególnych sekcyj od­
będzie się w dniu 5 marca, t, j. w 
poniedziałek w sali m agistratu o g, 
7 wieczorem, O sobne zaproszenia 
rozsyłane nie będą,

2  Sosnowca*
ÓtscSiód Imienin 
<1. Piłsudskiego*

Na drugiem z kolei posiedzeniu 
sosnow ieckiego komitetu obchodu 
imienin m arszałka J, P iłsudskiego 
ustalono jako dzień obchodu nie­
dzielę 18 m arca b, r. Poprzedniego 
dnia ł, j, w sobotę 17 m arca wie­
czorem, z różnych punktów m iasta 
wyruszą przed płytę Nieznanego 
Z o h re rza  oddziały przysposobienia 
wojskowego, organizacji sportowych 
i innych z orkiestram i na czele, Po­
żarem wyruszy z Sosnow ca do War­
szaw y sztafeta z 6 ludzi, dla” dorę­
czenia m arszałkowi w dniu imienin 
życzeń od m ieszkańców Zagłębia, 
Następnie ustalono sk ład  osobow y 
komitetu l poszczególnych sekcyj, 
Do komitetu weszli: jako przewodni­
czący p, starosta O łpiński jako wi­
ceprzewodniczący p, inspektor Wi­
niarski, Pozaiem panowie: pułk. Blok, 
prez. m iasta Bień, inż. Gallot, nadkom. 
Kozielewski, sędzia Konic, dyr, Ma­
zur, dr, M arczyński, komendant ob­
wodu strze 'eckiego Plebanek, dr, 
Rajs, pułk, Rarogiewicz, dr. Rząd- 
kiewicz, prezes S trzałkow ski i prof, 
W yspiański. Do sekcji technicznej 
weszii: kapt. Nitecki; por. Jędrzejew­
ski, kapt. Nam ysłowski, p. Kędzier­
ski, Plebanek, kom isarz Henszeł, 
prof, Dobrowolski, p. Szenk i p. 
Fliski. Do sekkji programowej: A- 
raszkiewicz, Rychter, Zbucki, Wy­
spiański, Dtyowski, kapt. Kaputa, p. 
Kędzierski,, dr. Rajs i p. Almstaedt, 
Do sekcji propagandowej: dr. Mar-

(s) Z  d z ia ła ln o śc i kom fejf n a u ­
c z a n ia  p o w s z e c h n e g o . Komisja 
powszechnego nauczania przy wy­
dziale szkolnym  m agistratu m. S o ­
snow ca w czasie od 1-go grudnia 
do 1 go m arca bież, roku szkolnego 
odbyła 4 posiedzenia na których 
rozpatryw ano sprawy rodziców dzie­
ci oouszczaiących lekcje bez uspra­
wiedliwionych przyc&yn. Rozpatrzo­
no 182 spraw y z  publicznych szkó ł 
powszechnych, W wymienionych 
spraw ach zapadły następując wy­
roki: na karę grzywny od 1 zł, do 
10 zł, na ogólną sum ę zł. 808 z za­
m ianą w razie nieuiszczenia grzywny 
na karę aresztu od 1 do 3 dni 130 
osób; na karę aresztu po 2 dni 8 
osób; zwolniono od odpowiedzial­
ności karnej udzielając nagany 14 
osób; polecono złożyć podanie do 
rady szkolnej miejskiej o  zwolnienie 
od obowiązku szkolnego 2 osobom; 
odroczono 15 spraw; um orzono 6 
spraw; polecono złożyć świadectw a 
lekarskie 7 osobom .

(s) W ezw an ie , Zarząd koła miej­
skiego 1 kół dzielnicowych partjl 
pracy w Sosnow cu wzywa wszyst­
kich swych członków na ostatnie 
zebranie informacyjne przedwyborcze, 
które odbędzie się w dniu 2 m arca 
1928 r. o godz, 17-ej w sali ziedno- 
c z en a  zawód, polskiego na Pogoni 
ul, M arjacka 1,

Ze względu na w ażność spraw, 
obowiązkiem każdego obywatela na 
zebranie sw ego stronnictwa jest 
przybyć i wziąć czynny udział 
w akcji wyborczej,

(s) B a c z n o ś ć , k o le ja rz e  Z a ­
g łę b ia  D ą b ro w sk ie g o !  Dnia 3 go 
m arca t. j. w sobotę, o godzinie 7-ej 
wiecz., kolejarze krakow scy, urzą­
dzają w Szczakowej, wielki wiec 
przedwyborczy dla kolejarzy Zagłę­
bia D ąbrow skiego » Krakowskiego.

W szyscy kolejarze stojący na 
Ideologii m arszałka P iłsudskiego 
oraz sympatycy proszeni są  o  o d o -  
wiązkowe wzięcie udziału w iym< 
wiecu.

(s) U c iek in ie rzy , W dniu 28. 2. 
b. r. zbiegli z domu swveh rodziców 
w niewiadomym kierunku i dotąd 
nie powrócili: Bronisław  Seweryn 
lat 14 zam. przy ul. Matejki Nr. 8 i 
M ieczysław Zieliński lat 14, zam. 
ui, Piortkowską Nr. 10, O statni za­
brał ojcu 20 złotzch,

<s) K ra d z ie ż  b ie lizn y . Dnia* 
1. 3. b, r. Rajzla Fajman zameldo­
w ała w podkom, p. p, w Sieleu, że 
w nocy z dnia 29, 2. na 1. 3. b. r, : 
nieznana jej praczka, która prała 
biehznę, sk rad ła  jej p łaszcz damski, 
sukienkę oraz torebkę, wartości 
ogólnej 300 zł,

Z B ędzina,
fb) H a rc e rk i  w  G ro d ź c u . S ta ­

raniem szkolnej drużyny harcerskiej 
żeńskiej im. Mani Konopnickie* w 
Grodźcu, została urządzona w sali 
szkoły powszechnej Nr, 1, wystawa 
robótek ręcznych.

W ystawa czynna będzie do dnia 
5 marca włącznie. Wejście za opła­
tą dla dorosłych 20 gr,, dla dzieci 
1 m odzieży szkolnej 10 groszy.

W nadchodzącą niedzielę z po­
wodu przypadających wyborów do 
sejmu, wystawa będzie nieczynna,

(b) S tra jk  k ra w c ó w  w B ęd z i­
nie, W dniu 29 b. m. zastrajkowali 
w Będzinie pracownicy krawieccv, 
żądając przestrzegania 8-mio godzin­
nego dnia pracy, uznam a związku 
przez majstrów krawieckich, znie- 
s 'enie akordów, przyjmowania i zwal­
niania pracowników za zgoda związ­
ku i podwyższenia płac o 40 proc. 
Strajkuje wogóle około  10.) pra­
cowników,

Jak się dowiadujemy, lada chwi­
la ma się rozpocząć strajk w pra­
cowniach damskich,

(b) E c h a  w y p a d k u , W czerwcu 
ubiegłego roku pisaliśm y o strasz­
nym wypadku, jaki się zdarzył w 
domu Nr. 46 przy ul. Kołłątaja w Bę­
dzinie. O tóż w dniu 1 czerwca pod­
czas popisyw ania się na podwórku 
dom okrążnych kuglarzy oberwał 
się  balkon, na którym podówczas 
znajdowali się lokatorzy: Józef Ra- 
siński, Sabina Antczak i Hersz Freid.

Oiiary nieszczęśliwego wypadku

tifjąc na listę Nr. 1 bezpart. bloku współpracy z rządem marsz. Piłsudskiego,

__
__

__
__



Nr. 52
Sit. W
tmny.f m* m  w o

odniosły większ® lub mniejsze obra-
żenią ciała.

Onegdaj sprawa Je była roz= 
patrywana w sądzi®, Oskarżony 
właściciela Szymon Berkman 5 M. 
Lichtenfeld z powodu usprawiedli­
wienia się zostali uniewinnieni,

Z Dąbrowy,
(d) Ze  sp o rtu . Onegdaj w sal! 

magistratu w Dąbrowie, odbyło się 
pierwsze posiedzenie członków za­
rządu nowoutworzonego związku o-
kręgowego piłki nożnej na woje­
wództwo kieleckie

Na zebraniu szeroko omawiano 
sprawę statutu związkowego, do któ 
rego wniesiono kilka poprawek. W 
celu ostatecznego opracowania sta­
tutu powołano specjalną komisię.

Następnie po krótkiej dyskusji 
uchwalono utworzyć klub A, do któ­
rego zaliczono następujące stowa­
rzyszenia piłki nożnej; «Sosnowiec», 
«Victona»-Sosnowiec, Makabi* Sos­
nowiec, «Swit» - Sosnowiec, «Za- 
głebie» - Dąbrową, ^Farmacja*-Bę­
dzin i Warta - Częstochowa, Klub 
P>. posiadać będzie 16 tow sporto­
wych. Prezesem związku okręgowe­
go wybrano p. inż, Blaya, wicepre­
zesami dr. Jentysa i dr. Mołickiego, 
skarbnikiem został p. Bednar­
ski, sekretarzem p. Bluszcz, a kapi­
tanem sport, p, Lwowski z  S os­
nowca.______________________ ______

% Zawiercia.
<fz) S p raw ozd an i *  walnego  

zgrom adzenia zw» rezerwistów,
W dniu 28 lutego br, w Zawierciu 
odbyło się walne zgromadzenie człon­
ków zw, rezerwistów 1 byłych woj­
skowych, na którem zapadła nastę­
pująca rezolucja; ^Zgromadzeni sta 
zebraniu walnego zgromadzenia re­
zerwistów i b, wojskowych, dnia 28 
lutego 1928 r. w Zawierciu w lokalu 
Nowo-Fabr, 7, zorganizowani w sto­
warzyszeniu rezerwistów I b. woj­
skowych Rzeczypospolitej Polskiej 
rozumieją, ie  jedynie pod przewod­
nictwem nieugiętego I niezwyciężo­
nego bojownika © wolność Polski 
marszałka Józefa Piłsudskiego, Pol­
ska dojdzie do należytego rozkwitu 
mocarstwowego i gospodarczego, a 
co za tern idzie — do dobrobytu 
szerokich mas pracujących, zgłasza­
ją swój akces przystąpienia do bez» 
partyjnego bloku współpracy z rzą­
dem i postanawiają głosować do 
ciał parlamentarnych na listę nr, 1. 
Zgromadzeni wzywają zarząd po­
wiatowy zw, rezerwistów do wyda­
nia odezwy pod adresem wszyst­
kich rezerwistów, nawołującą do 
skupienia swveh sił w celu popar­
cia sprawiedliwych rządów marszał­
ka Piłsudskiego,

Mózg oddane były mu P&4 dozór, 
Weksier skazany sosiał m  dwa

tygodnie więzienia,

S7-le!nJ Leon Tufak, Hakato? wła­
ścicielki domu przy ulicy Konopnic­
kiej 15, w Sosnowcu, Marii Kozioł, 
będąc z nią w nieporozumieniach, z 
zemsty oskarżył ją fałszywie w k©=

mfsarjaele policji © kradzież exte 
reeh koszul * zamkiętego strychu, 
do stóreg© rzekomo tylko Kozioł 
miała dostęp, W przeprowadzonym 
śledztwie oskarżony Tułali, przyznał 
się do złożenia fałszywego zameldo 
wania. Sąd  wydał wyrok skazujący 
Ttóaka ua dwa tygodnie więzienia.

Sezonowa miłość.
Nowy wariat starci powieści*

Z sądu okręgowego w Sosnowcu.
Prawo pięści. — Aby nie płacić. — Fałszywe oskarżenie.

Wczoraj po południu % okna 2 
piętra jednego z domów po stronie 
parzystej przy ul, Poznańskiej w 
Warszawie rozległy się rozpaczliwe 
wołania kobiety o pomoc,

Gdy zaalarmowany policja po­
spieszył do mieszkania, skąd krzy­
ki dochodziły, drzwi zastał zamknię­
te, Kiedy po długiem dobiianiu się 
wreszcie otworzył drzwi jakiś męż­
czyzna, policjant uirzał w głębi 
mieszkania na kanapie leżącą mło­
dą kobietę, która wydawała słabe 
jęki. Była to, jak się polem okazało, 
doktorowa X.

Przed niespełna pół rokiem, w 
czasie pobytu w Gdyni, pani X, za­
warła sezonową znajomość z pa­
nem y., z którym wkrótce wyjechała 
najpierwej do Zakopanego, potem 
do Krynicy, Szczawnicy ltd, Zdra­
dzony mąż poszukiwał żony bezsku­
tecznie 1 w końcu zdesperowany 
powrócił sam do Warszawy,

Onegdaj dr. X, dowiedział się, że

żona jego przybyła wraz z kochan­
kiem do stolicy t zamieszkała z nim 
w jednym z domów przy ul. Po­
znańskiej. Dr. X. postanowił rozmó­
wić się z nią, Wyśledziwszy miejsce 
Jei zamieszkania, wczoraj po połud­
niu w czasie nieobecności rywala, 
lekarz zapukał do drzwi, Otworzyła 
mu je żona.

Dr. X, namawiał żonę do powro­
tu do domu, gdy ta jednak opierała 
się, schwycił ją za gardło 3 zaczął 
dusić Pani X. zdołała w pewnym 
momencie wyrwać się mężowi 1 
podbiec do okna, Otworzywszy je 
zaczęła wzywać pomocy,

Małżonek jednak znów ją po­
chwycił i wypuścił ze swych rąk 
dopiero wtedy, gdy już była nawpół 
przytomna,

D-ra X, początkowo zatrzymano, 
po przesłuchaniu jednak został zwol­
niony. Panią X. umieszczono na ku­
racji w jednej z prywatnych lecznic 
w Al. Jerozolimskich.

34-letni Stefan Śliwa, mieszka­
niec Józefowa, gminy Zagórze, budo 
tac w sierpiu ub. r. dom bezpośred­
nio przy posesji Andrzeja Derwisza, 
przeprowadził budowę tak niefortun­
nie, że aby postawić ścianę, przyle­
gającą do domu Derwisza, musiał 
upiłować mu kawałek dachu. Niewie 
łe się zastanawiając, uczynił to bez 
wiedzy i zezwolenia Derwisza, ten 
zaś, zgorszony samowolą sąsiada, 
wszedł na dach, nie dopuszczając 
do dalszej budowy. Wówczas zde­
cydowany na wszystko Śliwa, ude­
rzył trzykrotnie Derwisza w głowę 
żelazną sztabą i zrzucił go z dachu. 
Ciężko rannego Derwisza odwiezio­
no do szpitala, gdzie przebył blisko 
dwa miesiące. Skutkiem doznanych 
obrażeń Derwisz ma obecnie przytę­
piony słuch i wzrok.

W dniu wczorajszym Śliwa sta- 
nał przed sądem, by odpowiadać za 
swe czyny, a po skazaniu go na

rok 3 sześć miesięcy więzienia z po 
ZDawieniem praw, przekonał się za­
pewne, iż prawa pięści w Polsce 
stosow ać nie wolno,

Feliks Kaim, lat 44, mieszkaniec 
Lublina, w maju ub. r, ukrył z pod 
sekwestru autobus, należący do fir­
my komunikacji autobusowej, zasek- 
westrowany jako zabezpieczenie na 
pokrycie należności firmom «Esper«, 
*Sair» i Solomonowi Żmigrodowi, 
do wysokości 50.000 złotych. Sąd 
skazał Kaima na dwa tygodnie wię­
zienia, z zawieszeniem wykonania 
kary na przeciąg dwóch lat.

Za analogiczne przestępstwo od­
powiadał 55 letni Szymon Weksier 
z Dąbrowy Górniczej, który sprze­
dał zasekwestrowane za podatki 
przez urząd skarbowy 29 worków 
mąki, 33 worki soli i wagę dziesięt­
ną, łącznej wartości 1440 złotych,

Krwawa bataija,
T rzech  ciężko  p o ran io n y ch  jednym  nożem .

W ubiegły wtorek o godż. 5-ej 
po południu na ulicy Hubertowskiej 
w Częstochowie rozegrała się krwa­
wa scena. — Oto pomiędzy Józefem 
Pułanikiem (św. Barbary 42) i Ka­
zimierzem Pułafukiem (Kawodrza 
Górna) z jednej strony, a Stanisła­
wem Kostką (Zawiercie Wenecka 10) 
ze strony przeciwnej wynikła sprze­
czka, o następnie bóika na tle oso­
bistych nieporozumień. Pułaniko- 
wie tłukli Kostkę, a ten Pułaników, 
aż wreszcie Kostka w zapale walki 
wyciągnął nóż 1 dźgnął Kazimerza 
Pułanika w łopadkę, zadając mu 
lekką ranę. Walczący zjednoczone-

mi siłami Pułanikowie wydarli nóż 
Kostce I poczęli go kłuć po głowie, 
Wogóie nóż wydzierany był z rąk 
do rąk 1 raz po raz zagłębiał się 
w żywe ciało przeciwnika, krew 
tryskała obficie.

W rezultacie Kosika doznał kil­
ku b. ciężkich ran głowy, Józef 
Pułanik również odniósł poważne 
rany, tak, iż obydwuch przewieziono 
do szpitala na kuracię, gdzie iako 
aresztowani, spoczywają pod strażą. 
Trzeci uczestnik krwawej batalii, 
Kazimierz Pułanik, został areszto­
wany i przesłany do dyspozycji 
sędziego śledczego,

Cela 
więzienna.

2.

Posiada ona ośm czy sześć stóp 
długości, a cztery szerokości, i ma­
leńkie okienko, przez które zaledwie 
przedziera się niepewne światło po­
chmurnego dnia.

W izbie, gdzie przebywam, znaj­
duje się deska, przytwierdzona do 
mtiru, która, podniesiona, odgrywa 
rpię stołu, —- przy niej stołek, rów­
nież przymocowany do podłogi, ku­
bek i miska.

We drzwiach, opatrzonych po­
tężnemu ryglami, widnieje- maleńkie 
Okienko, ciągle otwarte, ażeby do­
zorca o każdej porze dnia i nocy 
mógł śledzić więźnia, którego roz­
kazano mu pilnować.

Przed wprowadzeniem mnie do 
więzienia, musiałem się poddać ści­
słej rewizji, przy której ogołocono 
mnie ze wszystkiego, co tylko mia­
łem przy sobie.

Wszelako na mą prośbę, zgodzo­
no się pozostawić mi papier, pióro 
1 kałamarz.

jest to raczej zasadzka ze stony 
władzy sądowej, aniżeii pobłażanie.

Spodziewają się, że więzień, upadły 
na duchu, w pierwszych chwilach 
mimo woli skreśli jakie wyznanie.

Kwadrans już przebywałem w ce 
li, gdy usłyszałem szmer © kilka 
kroków odemnie.

Przestraszony, szybko powsta­
łem z miejsca.

Dotychczas sądziłem, że sam tu 
Jestem,„ Z dziwnym wstrętem spo­
strzegłem, że miałem towarzysza.

Nędznikal złodzieja! mordercę!
Towarzysz ten zauważył wraże­

nie, jakie widok jego sprawił na 
mnie i wzruszył tylko ramionami.

— Do kata! — rzekł — pocóż 
takie niezadowolenie... trzeba ci wie­
dzieć... że tu,., wszyscy są  sobie 
równi wobec prawa 1, że pomimo 
twych wyglansowanych butów I cien 
kiej bielizny, te same przejdziesz ko­
leje, co i inni.

— Dlaczego jednak umieszczono 
mię w tej celi?.., — zapytałem po­
rywczo.

— Według zwyczaju... Widocznfe 
na samym wstępie ciężko zawini­
łeś; obawiają się, ażebyś przez sa­
mobójstwo nie wymknął się im 
z rąk.

Zaczął się śmiać, a ja zadrżałem.
Człowiek podobnie przemawiają­

cy musiał być jedną z tych nikczem 
nych istot, które zbrodnia zaciągnę­
ła na zawsze w swe szeregi.

Czoło wklęśnięte, twarz płaska,

©czy o eynicznem spojrzeniu, ocie­
nione płowemi brwiami, wszystko 
znamionowało w nim najohydniej­
sze i najokropniejsze instynkta... Na­
zywał się Tibard, Doznawałem nie­
wymownej odrazy na myśl, iż od­
dycham z mim jednem ł tern samem 
powietrzem... on zaś widocznie nie 
mógł się mylić co do wrażenia, ja­
kie na mnie wywarł.

Zauważyłem w jego oku błyska­
wicę wściekłego gniewu 3 mimowoli 
zadałem sobie pytanie, z nieopisanym 
przestrachem, jak długo przeznaczo­
no mi przebywać w podobnem to­
warzystwie?

Szczęściem, wkrótce wydarzyła 
się okoliczność, która usunęła me 
obawy. Klucz zgrzytnął w zamku 
drzwi, wiodących do cell, I strażnik 
wymówił moje nazwisko.

Wezwanie to zbudziło w mej 
głowie myśl prawdziwie szaloną, — 
zdawało mi się, że przysyłają po 
mnie, ażeby wrócić mi wolność.

Była to myśl nieprawdopodobna, 
nierozsądna, niemożebna, a jednak 
uchwyciłem się jej rozpaczliwieL!

Lecz natychmiast kilka słów me­
go ohydnego towarzysza, przywoła­
ło mnie do rzeczywistości.

W chwili, gdy otwierano drzwi, 
zbliżył się do mnie.

— Jesteś względem mnie nie­
grzecznym, — szepnął szybko, — 
lecz pomimo to, osoba Iwa obcho­

dzi mnie... chcę ci dać dobrą radę.
— Wiesz więc, poco mnie wo­

łają?
— To głupstwo!
— Dokąd mnie zaprowadzą?
— Na małe posiedzenie u pro­

kuratora!... jeżeli mi wierzysz, radzę 
ci, byś milczał jak karp!

Ja zaś przeciwnie postanowiłem, 
mówić tylko prawdę.

— Doprawdy nic, tylko prawdę? 
— dodał, przymrużając oczy.

— Bezwątpienienia.
Towarzysz mój nic nie odpowie­

dział... lecz zauważyłem, iż spoglą­
dał na mnie z wielkiem polito­
waniem.

Zresztą nie zwracałem na niego 
zbyt wieclkiej uwagi... strażnik zało­
żył mi na prawą dłoń łańcuszek, 
znany w języku policyjnym pod 
nazwą uprzęży, i rozkazał mi wyjść 
z  celi. Poszedłem za nim.

W drodze począłem zastanawiać 
się na położeniem, Miałem stanąć 
przed sędzią śledczym, lub zastęp­
cą naczelnego prokuratora; może 
los mój zależał od tego pierwszego 
badania.

Co czynić, jaką przybrać posta­
wę™ Czy wyznać wszystko, czy też 
zachować bezwględne milczenie, we­
dług rady niego towarzysza?™

c, d. u.



Drukarnia
Expres Zagłębia
S O S N O W IE C *  Plica Teatralna 

Telefon Nr* 4-94*

Wykonywa wsiei

ires drukarstwa
wchodzące,

Wykrycie bandy młodocianych
przestępców.

Kradzieże i  włam ania — Pijaństwo t orgje w ©puszczonej
stodole.

Dzieci pozostawień® bez opieki 
'J rzucone na pastwę zgubnych 
wpływów ulicy wkrótkim czasie sta~ 
szają s ię  na dno demoralizacji. —= 
Stanowią one szereg przyszłych 
przestępców. Fakt wykrycia w 
W rocław iu szajki młodocianych 
przestępców jest jeszcze jednym do= 
wodem jak palącą Jest spraw® 
łtitensywniejszej niż dotychczas 
©pieki nad młodzieżą 8 jak bardzo 
potrzebną jest w tej dziedzinie 
■współpraca Insfyfucyj państwowych 
ii społeczeństwa.

Od pewnego czasta w Inowrocław 
wlu coraz częściej zdarzały się 
kradzieże I włamania Przez dhigl 
czas nie można było wykryj spr«w= 
-sów tych ■ przestępstw,, ponieważ d©~ 
ikonywane były z niesłychany)® 
sprytem. Istniało przypuszczenie, że 
aa terenie Inowrocławia grasuj® 
'banda wykwalifikowanych w swym 
'łachu włamywaczy.

Policja postanowiła wreszcie st§= 
iżwidować za wszelką cenę 
chwytną bandę a dochodzenia W 
prowadzone cierpliwie przez dłut* 
szy ems dały sensacyjts® rezuSsasy.

Okazało się, te  włamywaczami są 
młodzieńcy z Inowrocławia, którzy 
porzucili dom rodziców, — U?wo> 
rzyii oni szajkę, której siedziba 
znajdowała się w opuszczonej sto-* 
dole, należącej d© malątkn Nawęcl- 
W tej to stodole młodociani prze­
stępcy dzielili się łupami I urządzał! 
pijatyki 6 orgjfe

Obława policyjna naprowadziła 
wreszcie na Ich ślad. Aresztowano 
wszvstkich. Do szatki eaieżał© 3-ciu 
młodzieńców; Kazimierz Chęsiak i 
Alfons Włedzlk, mający zaledwie 
po 13 Sal, Kazimierz Draeger, Jan 
Lewandowski po 19 lat I 22-letni 
Erich StonczewskL Złodziejskiej 
szajc# udowodniono cały szereg 
kradzieży 1 włamań.
Stwierdzono również, te szafka den 
konała znacznej kradzieży u G  Drae= 
gera, który jest ©iceres jednego g 
przestępców. Banda posiadała spe= 
cfatną taktykę okradania i każda 
wyprawa była uprzedni® dokładnie 
^planowana. Przed dokonaniem prze= 
®tępstwa złodziei® poprzebierani za 
żebraków przeprowadzki! dokładne 
wywiady.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA,

W/mmwą,
P&wy fork 8.90 
Londyn 45.49—46.48%
■Paryż 56.99
'Wiedeń i25.62
'Sjrags. 26.4! V« ■ . , . .
"Wiochy 4 U I  
Szwajcaria 171.67 
jHołandja 558.80 
Doi. War. fr. obr.
§ pros. Paź. Pretn. Dolar, gft, 6§.#®*=4 IU?8

Tendencja b«s smiany.

AKCIE.
Warssawa, Ut.

i&smk Dyskontowy 136.09 
©ank. ttandlowy 125.0®,

Sank Petekl 149,fl6—1^.88 
OŁsrefe Wdt garofcfe, «W6 
Spies® laaSSi 
sita i Świat}© n & m  
Cukier 79i®~«).08 
PWet 66.00—644»

Cegielski 4456 
Lilpop 42.76 
^odrsejdw 47 J6-47JW  
©urowiecM sawf6-<-SM# 
Starachowice 6SJ»—©J,7® 
Zi®lentew»M 16KM 
Zawiercie 3Łfi©~*8R7S 
S fir y m  SfoM

TT«w(«tef# saogafefesa,

Wobec zbliżających się wyborów
Pragniemy dać możność szerokiemu ogółowi dowiedzieć się 

niezwłocznie © rezultatach I przebiegu powyższych. Wiadomości te 
będą nadawane c© pół godziny przez wszystkie polskie radiostacje 
W tym celu obniżyliśmy do minimum ceny na wszystkie artykuły 
radiotechniczne, Prosimy ste  przekonać, jednocześnie zawiadamiamy 
uprzejmie Szanownych Odbiorców, że wprowadziliśmy nowe działy

Prosimy obejrzeć. Prosimy obejrzeć.
„5 T E R"

s. z o. o.
Sosnowiec, Piłstidskiego 14 

Telefon nr. 8-28.

R A D j O
A |:  ‘ 
D
J i ...........................
Ó  D  B  i O  R N I K i

Uwaga! Niebywała okazja, tJnagai
Celem umożliwienia S ł  K i. dalszego nabycia 

PO NISKICH CENACH towarów wchodzących w za­
kres galanłarji przedłuża jeszcze DO 10 MARCA b. r. 
TANI Ą S P R Z E D A Ż  znany stdep POŃCZOCH 
ii GALANTERII

TARGOWA 12 
- TEL. 5-40. -KROMER SOSNOWIEC

Radzę skorzystał jsszcze z  15 tani

Baczność! Ważne dla Pań. Tel. 7-2&
Pamiętajcie, że najlepsza pracownia kostju- 

mów i okryć damskich fes? (ylko firma
REKORD1* B«cia Orman w Sosnsira

dlSca Modrzefowska 23, do® p, 48r«r<«ykś
wejście z podwórza 

SffsyjrasiSe ofesiaiuokt * własnego i powie­
rzonego materiału!

CENV NISKIE, OBSŁUGA SOLIDNA

DROBNE OGŁOSZENIA.

Miód
naturalny ka?aeyino-odźywc*y (pod gwa­
rancją) 5 kilogramowa Wssranka tytko 15 sl.

G rz y b y  p raw ©  b lat©
w cenie 20 i 24 ej. za kilogram 

w s k l e p i e
Koziołkowa i fędryczkia

SOSNOWIEC. 5-go Maja 21,

Kupno i sp rzedaż.

Kasc ogniotrwałą sprzedam. Wiadomość 
administracja „Espresu Zagłębiu*

Do sprzedania biureczka dębowe, łóżka, 
stoliczek, z szachownicami, stoły, kre­

densy kuchenne w zakładzie sio.arsKira 
Piotra Parlickicgo. Sosnowiec, ni. Konstan­
tynowska 11,

Dom murowany d piętrowy, ogród, plac 
pod’ bddowę do sprzedania. Pruszków 

pod Warszawą, ui, Trzeciego Mata §4. Wia 
domość tamże Sporny, (lub Sosnowiec 
Teatralna 5 Sporny.
ly feh is różne, biurka, otomany mokiotowe 
* ‘dywanikowe w różnych kolorach na do 
godnych warunkach, za gotówkę i na raty. 
Sosnowiec—Pogoń, ui, Nowopogońska 17. 
Bracia Antczak.

M atrymonialne.

Chcę dopłynąć do przystani lecz z mło­
dym, przystojnym chłopcem na stano- 

wtsKu, Młoda, przystojna panna na dobrej 
posadzie. Zgłoszenia możliwie z fotografią 
do adm. „Expresu Zagłębia" w Sosnowcu 
pod .Szczęśliwa gwiazda". -

Różne.

Proi rk t na budowę domu mieszkalnego 
dla wspópracowuiów firmy C, Przytul- 

ski w Sosnowtecu przy alt Mazowieckiej 
(Pi ; w s z y  d rap acz  n iebs) fest do obej­
rzenia w wystawie tejże firmy przy ul. 3-go 
Maja 15 w Sosnowcu.

Przypiekał się pies doberman obcięte 
uszy Odebrać można ul. Dębowa 66 6. 

Bródka sa zwrotem kosztów ogłoszenia, 
I /le in e r  jakób Dawid rocznik 1991 zgubił 
TL książeczkę wojskową wydaną przez P. 
SC. U. Sosnowiec.

;,R-rpr«»u Zagłębić Sowowiec, uL Te# trafna tcl. 4*94


